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ROZMAITOSCI 
"WARSZAWSKIE. 


Se dulci. dulci. 


PISMO DODATKOWE * 


DO GAZETY KORRESFONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


we Erode, dnia 1 Paź dziernika 1828 Roku, SĘ 


ESE 
Dnia 27 b. m” odbyło się uroczyste 
otwarcie nowo założorćy szkoły woiey ódz- 
kióy pralety ćzno-p+dogogicznćy na Lesznie: 
Młodzież, w znacznćy iuż liczbie do' tey: 


szkoły: zapisana; po wysłuchaniu Mszy S» 


' przez? TW: TX Paszkiewicza, Archydya- 


Kona’ metropolitalnego, w assystegcyi 


iieyscówego: duchowieństwa odprawiónćyy 


"przy odgłosie dobraney muzyki, pod kie-' 
runkiem W. Elsnera, Rektora: główney 
"szkoły muzyki, P> odźpiewaniu niodłów 
do Boga: 6 zesłanie Rucha S$. 6 błogo: 
, sławieńztwo- dla prać założonych , ż zgro” 
rhadziła się, do sali, w którćy także ze: 
Brali. się na tę uroczystość szkolną zapro“ 
szeni urzędnicy wysokiey Kommissyi Rza» 
don éyprektorowie wszystkich: szkół w sto” 
licy, wraz O aen 4udzież znaczna” 
diczba gości. 
stwa prezydniącego' w Kom.’ Rząd. Wyz: 


Bel „1 Óśw. Publ. tudzież JW. Radcy sta- 


nu ‘Marcina Żaleskićgo, dö“ szczególniey= 
szóy opieki rad tym nówym instytutem, 
którego iest założy cielem, przeż wysoką' 
— Kommissy ai Rządową zaproszonego,—Re- 


do CE pówitał naprzód. dórtoynych 


Za przybyciem JW. Mini” 


Aiia wychowania! | j publicznego 
na: dziedzińcu” SzEDInYM: i zaprosił do sa- 


NEGE ; -y 


> 


li. Po zajęciu mieysc, zabrał głos JW. 


Radca stanu Zaleski; mowę iego, dla nader 


interesuiącey osnowy, w całości Uróleszczać” 


my. 


» Troskliwość o wzrost nauk w kraiu,' 


o dogodność obyw ateli, o korzyść szkole 


ney młodzieży, natchnęla magistraiurze 


nad wychowaniem: publicznóm czuwaiącóy” 


myśl założenia nowćy szkoły w stoliey , 


1 


któraby przy szła w pomoc dawniéy istną- 


cym, a co do, liczby uczniów,’ przepełnio-' 


nym: zakładom: Ciesząc' się z iedńiey stro- 


ny widokiem’ coraz rosnącego wychowan=" 


ków swoich” grona, nie mogła Kommis= 
sya Rządowa wyznań i oświecenia patrzeć 


z oboiętnością na ich umieszczenie obrę- 


bem klass ścieśnione.* na niepodobieństyo' 
dokładnego dozoru w skupionym: tłumie, 


na widoczną niemożność szczegółowego 


zaięcia się uczniami w zgromadzeniu prze- 


chodząceńi siły nauczycieli; — szkoła więc 


noway do stopnia woiewódzkićy wzniesio=" 


na, „przyjęła liczbę uczniów w dawniey-* 
szych zbyteczną, a'w obszernieyszćm i odt 


i 2 


wszelkich’ przeszkód swobodnóni pómie ki 


'8zezenin, przy szczęśliwszych może niż 
inne przedtem zaklady otwiera się okoli- 
«znościach. * > 


> - a , . i e 
» Nie nastym iedynie. zamiarze ogprani- 


czyła się 'Kommissya Rządowa w niniey- 
szem zaprowadzeniu; zwróciła ena ba. 
„ €zność gorliwą na założony od lat kilku 
swoiem stąraniem, iawoićm prowadzony 
kierunkiem, instytut. sposobiący nauczy» 
cieli do'szkót kraiowych, którego uŻyte- 
 €zność , samem mazwaniem wskazana, nie 
ma teoryi tylko, lecz na zastósowaniu igy 
praktycznem zależy. Chciała Kommissya 


Rządowa, aby wychowańcy tego instytutu ~ 


pod rćy przezornym i troskliwóm okiem, 
wstępowali w zawód tak ważny z prze» 
znaczenia, tak trudny w spełnianiu; chcia» 
ła żeby doświadczali zdolności w naby- 


tych pod sterem tychże samych przewo» 


dników, którym usposobienie swoie są 
winni; chciała nakoniec, trybem rodziciel- 
skićy pieczołowitości, aby te drogie jéy 
dziatki, nim znikną z ićy weyrzenia, w 
„biegu dalszy posługi kraiowćy, jeszcze. 
pod bliższą ićy opieką umocnili dostate- 
„cznie. siły do przebywania tak mozolnćy 
drogi. Tym pomysłem natchnione iest 
całe szkoly ninieyszóy urządzenie: wyda- 


-íe go tytuł szkoły praktycznóy. pedago-- 


gicznćy, reskryptem Kommissyi PRządo- 
wey przyznany; wydaią artykuły zmierza. 
iące do udoskonalenia i aczących i ucz» 
niów. Całość tego zakładu wystawiać ma 
obraz jedney rodziny: ci co ią składaią, 
zarówno dla zwierzchności swéy mili, ró- 
wui są stopniem, równi nagrodą: tu do- 
piero, odznaczający się prawdziwą: bogo- 
boynością, gorliwem a umieiętnem obo; 


) 


W 
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„kie dzieła ludz 


wiązków spetnianiem, nabywają prawa to 
odpowiednich zasłudze w hierachii mau. 
©zycielskićy odznaęzeń; ń tu iest „mie ysce 
okązać: że oczekiwania dobroczynnego rzą» 
'du nie będą za wiedzionemi. í ` 


» Uczniowie téy szkoły poleceni są.szeze- ~ 


gólnćy troskliwości nauczycieli, nietylko 
pod względem nauki, lecz pod waźniey- 
szym mierównie, uksztaicenia -serca i o- 
byqzaiów. Szczególna Uwaga zwrócona 
lu będzie na ich dozór. domowy, 


go stróżami będą sami 


które» 
nauczyciele, dzie- 
lac go między siebie co do osób i Miesza 
kań, odwiedzaiąe nayczęścićy i zdaiąc z te- 
go sprawę naybliższey zwierzchności. Że. 
by: powodzenie takcewego zamiaru upe- 
wnić, powolata Koramissya Rządowa, do 
przewodniczenia tóy nowćy instytucyi w 
stopniu rektora, iedąego z nayzasłużeń- 
szych w gronie „nauczycielskićm 3 


'SDOS0» 
bem myślenia, 


nanka, godnością postę» 


powania, garliwością w,obowiążzkach, i dos 
świadczeniem znakomitego urzędnika, któ. - 


rego sam wybór iest dostateczną »rękoy- 
mią; wezwała, na prefekta. i nauczyciela 
religii, kapłana chlubnie iuż przy jn. 
nych zakładach odznączającego Się w tem 
powołaniu; zostawiła makoniee przy sa- 
méy sobie zwierzchnią nad tym zakła. 
dem. opiekę, którćy sprawowanie iedne» 
mu z członków swoich zleciła. Z Jakie: 
mi ubezpieczeniami otwiera się ten no 
wy nauk przybytek:. czeka on Boskiego 
błogosławieństwa, bez którego 
kie są tylko pracowitem 
próżnowaniem;, wszelkie zamiary  bawiąż 
cemi tylko złudzeniami; częka dalszćy rząs 
du pomocy, czeka ciągłćy protekcyi tyoa 
- "A Ź WY? 


-i 


* 


vszel- . 


5 


We, 


ukrywa 


«y JW. Ministrze, któremu istnienie swo” 


fe iest winien Nie piernszy-to zakład 
edukacyyny cblubi się tym dostoynym po- 
Gzątkietn. Pod sterem twego zarządu wznio* 
sly się instytueye, których utwór i kerzy-. 
ści sięgać będą do nayodlegleyszych poko- 
leń; w ozdobne gmachy, w bogate. zbiory, 
które już do- rzędu europeyskich, należą,. 
urosł tuteyszy powstały no- 
lub zapomcgły się dawne w kraiu 
szkoły; wzniosły się instytula pedagogi- 
ezne’ dostarczające edukacyi pabliczney 
w prawym dachu kształec: 


ubiwers;j let; 


nauczycieki: 


 myeb;urządzony został instytut wzorowy 


którego celem jest, „drogą cnoty inankt 
do:celów moralnych:zwróconćy„ukształcać 
w powołaniu dobrych: matek, obywate- 
fek i nauczycielęl;: pierwsze mistrzynie 
Te-to. są Owoce. urzędowania 
twego, których’ zasługę przed tobą: samym 
"la:ęzcigodna skromność, która iest 


mlodości.- 


€eclią.prawdziwćy- doskonałości, i. wznic- 
słey duszy ziamienienie 
Z dobrotzynnego niebfos'natałinienia y 


„dla pociechy ludzkości ,- ziawiaią się nie— 
kiedy dziela do szczęścia ogólnego dążą- 


cez leń twór Bywa ukryty, lecz go Wi- - 


dziden co zgitbia ümysly i serca; imie 
lego w księdze: życia: zapisze sprawiedli- 
wosé odwieczna ,. rozglosi: wdzięczność: 
powszechna.” ; 
Nasiępnie Rektor szkoły WynarzE 
wdzięczność JWmu: „Ministrowi ,» którego 
sżczegółney gorliwości o dobro młodzie- 
ży nowasszkoła byt swóy winna; tudzież” 
JWW. Radzcom: Słamt,- Dyrektorom wy- 
"działów w Kommissyj:. Rządowey.,. pod 
których opiekę poddaną: zostala: poczóm. 


w prosty lecz dobitnym sposobie, rzu= 


cil kilka przestrog dla młodzieży „. wska- 
'zuiąc iey z iakiemi: zamiarami ,- w iakim: 
celu do nauk „garnąć się” powinna, Fte 
woye starać się będziemy umieścić. 


Ü: 


Zakończyľ ważny ten dlanowo otwar” 
tey szkoly obrzęd JWny. Minister, aw” 
krótkich, leez pełnych uymuiącéy slody= 
czy wyrazach .. polecaiąc szkołę opiece 
JW. Radzcy Stanu Zaleskiego, tudzież 
gorliwości Rektora, dobre o byt iéy $ 
przyszłą pomyślność rokował nadziele,- 

CSOCSI IPPON ~ 


IM, 
(drtykuż nadesłany.) 

W tak krótkim czasie, w chwilach szezęż- 
śliwie namiistną cego pokoiu,: Warszawa fake- 
by laską czarho-xiężką, tylu gmachamś: 
przyozdobioną została, a piękne i znaczne' 
place nietylk o robiąc mieszkania m esola 
izdrówe, ałe nadto przyczyniając się do 
powiększenia efektu budowli, prawdziwą. 
stają się ozdobą. Budowle w tym czasie: 
stawiane, będąc różnego smaku, rożnyśm: 
też zdaniom w,sądżeniu-podlegaią ale iak por 
wiada zmarły Kado* Prof; Uniw: Wars: aZe 
»naytrudnieysza iest sprawa w dogodzeniu: 
rsmakówi' ogołu publiczności, zktórey leż: 
dwie niekażdy widz pochilebia sobie Że iest 
»znawcą pdyż mniema Że rozumie naukę bus 
»downictwa,” ztych tedy powodów kilka: 
uwag o dekoracyii i Kompozyi tego światłego' 
professora,nie A będzie publiczności 


udzielić. 
Ban Rondejlet mówi i£ dekoracyja nia' za? 


ceł piękność regularność form,„czyli kształ- 
tów, tudzież wybór ozdób które p "inny" 
bydź odpowiedne do charakteru budowli; 
wtych kilku słowach zawarto wszy stko',,. 

co Test przedmiotem tćy nauki, REA 
względzie zostawione iest obszerne pole 
rozumowaniu’ artysty, albowieni część tę 
budownictwa możn naby uważać, jako zaa 
Metafizykę Arch: tektury , dla tego iż w' 


gmachu iakowy ni dubre-zachowanie prawie 


det, względność p proporcyi, osaauie ross |. 


= | ! — 30 — 


deki iducha Badowniczego. Wspomnioną . 
„definicyią zważywszy nieco obszernićy, 
spostrzeżemy wniosek, iż budownictwo 
nie iest sztuką, którey > tak iak Malarstwa 
irzeźby, samo podobanie się oku czyli Pię- 
kność przedmiotem była, w tych bowiem nie 
Ścieśnia się weliartysty, pozwała mu udać 
się za calym popędem i ogniem iege wyo- 


braźni, tu zaś pierwszy cel trwałość i iawys:: 


goda, ogranicza chęć wyobraźni budowni. 
czego, gdyź niema naymnieyszćy części w 
Arehitekturze, któréy by początek z po» 
trzeby nie wynikał, a zamożność poźniey- 
szych potrafiła ie-w ozdoby zamienić; ści- 
sle zaś zastósowanie prawideł konstrukeyi 
dystrybucyi, 
nowią 
iaae 
Prożnoby rozumiano iż przez wielki na- 
kład kosztuna budowę, ićy się piękność 


symetryi, i dekoracyi, sta. 


iednćm slowem kompozycy-- - 


 otrzymuie , owszem przykłady dowiodły 
tey prawdy dż częstokroć szczęśliwa myśl 
pierwszego planu , dy strybucya iego pro, 
sia i foremna, również proiekcya ozdób 
oszczędna ale odpowiednia stylowi, spra» 
wuią nadobnieyszy skutek, i dopelniaią le- 
piéy zamiaru, niżeli proiekcyie kompli- 
kowane i kosztowne. Trudne zaiste iest 
powółanie Butowniczego!, chociaż na po- 
zor tak, latwy wydawać się może, gdyż 
budows'ctwo, uważane iako Sztuka potrze- 
bBuie talentu; iako nauka umieiętności, a 
kto nie może ie razem połączyć, nie od- 
powie zamierzonemu celowi, zatem chcąc 
zrobić dobrą kompozycyą potrzeba bydź 
oswoionym Z wszystkiemi gałęziami tey - 

nauki; i umieć ć ich podług potrzeby w iedną 
EUR połączyć. Rzetelna piękność Ar- 


- cħitektury zasadza się na iedności charakteru 


i stylu, dobrze więc zrozumiana i oddana 
iedność stylu, nie może bydź niedoskonałą , 
będąc zaś doskonałą musi bydź i piękną 
dla oka. Smak czyli gust gdy iest moral- 
ném uczuciem doskonałości, skoro więc 
„oko irozsądek znayduią w-budo wie zachowa- ` 
ną względność proporeyl, i urządzenie re- 
gularne form, odpawiednie do „charaktera 
budowli, i doiedności stylu, takowe prze- 
konanie przeświadcza duszę, o uczuciu do- 
brego smaku. Z przyczyny iż [Malarstwo , 
rzeźba, lub też w Architektucze smak, nie 


może bydź padciągnięty i dowiedziony ści- 


„słością prawideł Matematyki: m'łość wła- 


„sna Encyklopedystów; znayduie obszerne 
pole popisywania się z krytyką; niechay ie- 
dnak przeciwności te nie wstrzymuią w 
zawodzie artysty, kiedy ten iest z pewno: 
ścią o sabie przekonany, iż dzielu swemu 
starał się wszelką według możności iego 
nadać doskonałość; i że na każdy mogący 
mu bydź zadany zarzut, iest w stanie dać 
„odpowiedź, przytoczeniem czystych. prawie 


„deł nauki, gdy te mu towarzyszyły i kiero=. 


wały iiego czynnością. 
„Po upływie pierwszych wieków, doświad- 
czenie wskazało nowe prawidła; posł uże- 


„nie się wszelkiemi iakiemogą bydź materya- 


dami, a nadto zastosowania ‘matematyki , 
fizyki, i mechaniki, postawily naukę Bu- 
downictwa na tym stopniu rozsądku i sme 
ku, iaki nas nie przestaie zadziwiąć, i do 


„szczyiności którego zbliżamy $.się tylko, 


aleśmy ieszcze.nie doszli, nie dla braku nau- 
ki i zdatności ‘w artystach, lecz dla nieu- 
suniętych dotąd przeszkód, wynikających 
z przesądów zastarzalych , tudzież dła nieu: 
powszechnionego i leszcze dobrego smaku. 


ROBAK pierwszeństwa we Wake: 


x 


stkich naukach Grekom, zmusiło nielako- 


p uwielbiać swoich przeciwników, 
a ziąd wynikło, Że igust do budownictwa 
przewiedli do swoich krain. Jios'woien 
„zaćmił slawę Greków, w podobią koley 
nieszczęść i Rzym obali!; to co uległo 
_zepsuciu, zginęło dla Róża yszy ch wie- 
„ków, zostały tylko niektóre gmachy, w 
zmaczncy części same ruiny, zaświadcza- 
iące możność potęgę, i gust Rzymian: 
padek. Rzymv był. razem epoką ustania 
dobrego. smaku w Architekturze;wiek Mep 
„dyceuszów śwskrzesii go w tey nauce, ale 
„natomiast źle zrozumiana piękność; w o- 
zdobie kolumnami; która u Greków li 
tylko z potrzeby wynikała, zaraziła póź- 
mićyszych artystów „szafunkiem „tychże, 
„dawali gdzie tylko 1 można ie było pomie- 
ścić, co niestety i do naszych czasów prze- 
EAn, a zboczenie z czystych prawide I 
nauki, stało dia as niezwróconą stratą.! 
Nie trzeba iednak 'powątpiew ač aby u 
mas nie znalazły się ieniusze Palladio. — 
ŚDźiokonda, Bramaatego Rafaela i Mi- 
‘chata Aniołe,aby tylko Bad dobrym prze- 
„wodnictwem mieli pole okazania go. 
`” „Smutno zaiste wspomnieć że iak dotąd, 
aylko wnętrze Zamku i Łazienki Króle- 
wskie, dla swego’ smaku , wykwintności, 
zgodnćy harmoniii iay exekucyi wzo- 
xem dla wszystkich pozostalą ; tam nie 
znachodzi się tych kaprysów i fantazyi 
CZYSTĄ architekturę szpecących, ani pstro- 
„cizn szłukaterycznych bez celu i sensu u- 
mieszczonych napróźno; niestaraymy się 
'staroży tne Budownictwo przewyżŹszyć, ale 
mu zrównać tylko, ieżeli potrafiemy; na- 
sycaymy się pozostałą pięknością Włoch, 
szanuyniyte zabytki, naśladuiąc ie, aie- 
szcze chwile pomyślne dla sztuk pięknych 


zakwitną , dzieła nasze czas szanować, a 


jpotomność podziwiać się im będzie. 
Ww Wanszajwie d. 29 Wesha 1828 RE 
< K. M. Bo 
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HEL 
- ŻOŁNIERZ LUDWIKA XIVgo 
‘czyli Historya Jakóba des Sauts. Powieść 
E de Préfontaine, na pr awdziwćm podam 
„niu oparta. 
(Dokończenie. ) 

Było naówczas wiela złych Indyan w 
pustyniach Guiany; tak nazywano tych, 
którzy chodzili do zbiegłych murzynów, 
„mięszaiących spokoy ność rodzin i błąka= 
iących się z mieysca ga inieysce. Nie by- 
ło dnia, ażeby nie oskarżano przed star= 
pcem, nieludzkich oyców, niew dzięcznych 
synów, naczelników przestępuiących gras 
nice swoiéy władzy, pomiędzy innymi 
mieiakiego Augustyna, który zepsuty przez. 
sąsiedztwo pewnych osadników, ucieinię- 
žal niezmiernie „osadę po nad rzeką Ky- 
Aru. Wszystkie te osoby ulegały powadze 
Jakóba des Sauts. »Nieszezęścia.waszego 
pokolenia, mówił temu ostatniemu, po 
„chodzą ztąd, że nie znasz przyrodząnych 
ustaw sprawiedliwuści. Nadużywasz swo. 
ićy powagi. Natura uczyniła cię.potężnym 
dedynie na obronę . tob'e „podobnych ; 3, Mae 
czelnik w tenczas tylko iest „wielł sim kie- 
„dy jest razem j opiekunem: i 

` Przyprowadzapo także, do „Jakóba,Tndyan 

Saaranych -o czary; innych nawykłych 
ie kradzieży- i t. d. — Anakoniec powie» 
rzano mu załatwianie kłótni domowych, 
pieuchronuych skutków wielożeństwa.— 
»Nie dobrze ies:, mówił do nich, że prze- 
„ciążacie Żony pracą i trudami, w dobra- 
mém małżeństwie wszystko iest wspólnóm.” ś 
- "Żołnierz Ludwika XIV polepszył w wie» 
Ju względach prawnietwo dzikich. Wia- 
domo powszechnie, że sobie przyzna 
ią prawo Życia i śmierci. Ponieważ 
stósuią do wszystkich czynów ludzkich 
surowe przepisy sprawiedliwości, prze- 


to ieżeli który z nich zabity-zostanie we 


wsi, wnoszą, Że iego śmierć * nastąpiła 
w skutku bardzo słusznych powodów i 
lituią się nad losem zabóycy, nie Żałuiąc 


+ 
r 


wcale iego ofiary. -Sa tak przekonani o 
„potrzebie kary odwetu, że zamiast ucie- 
kania, przychodzą częstokroć oddadź glo- 
wę za morderstwo którego się dopuścili, 


Tecz Jakób nauczył ich przebaczać, opie- 


rać się poruszeniom zemsty,„którą uważa- 
ią za cnote albo raczćy za skutek prawa 
'wyrytego w głębi ich duszy. 

< Nie mogę tu przemilczeć, że Jakób 
* nayżywszą radością oglądał przyby waią- 
eych B'raneuzów, Przybywulo ich zaś 
bardzo wiele w tym okresie czasu, w któ. 
rym nadmiar ludności Europeyshićy szu- 
*kal polepszenia losu w puszezach Ameryki, 
~ Wszysey, którzy dóstali się do tych oko- 


- lic, mieli sobie za wielką rozkosz rozma- 


wiać z Jakóbem,. Lubimy rozmawiać ze 
starcanri, są to Żyiące książki, których 
się radzimy. Odwiedziło Jakóbaskifka O~, 
sób znakomitych. P. Dubuc, brat iene- 
ralnego intendenta, którego inrię iest tak 
drogie dla wszystkich naszych osad, udał 
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Sig razı iednego na iego: wyspę. Zastał 
89 opatruiącego trędowatych i daiącegoe 


lekarstwa innym chorym. Widok skro= 
mnych enoi tego zacnego człowieka, aż 
do łez go wzraszył, - Zadal mu kilka 
zapytadr o, rolnictwie; winszował mu po- 
myślności w pracach rolniczych i szczegól- 
nego przywiązania iego licznych niewol[- 
mików. »Murzyni moi„odpowiedzial Jakób 
des Sauts, nie są moimi niewolnikami. Je- 
želim ich nabyj, ieżelim ich wymienił za 
pieniądze, uczyniłem to dla pomocy w moż 
Ach przedsięwzięciach,, pod tym. obowiąz= 
kiem, że ich uszezęśliwie; są to moi przy» 
iaciele z /czyż nie są potrzebni w pusty- 
RiR” Jakób labił szczegól niéy przestawać 
2 P.Prefonfajne, woyskowym bardzo obo 
szerńe posisdalącym wiadomości. Tem 
crozumuny człowiek podał rządowi kilka 
proiektów,z których korzystano dla poles 
Nszenia osady Guiany. Zawsze był we- 
sål pomimo: licznych niesprawiedliwości, 
których, był- przedmiotem. Uprzeyme z 


 Indyanie włożyli. 


nim obcowanie cieszyło starca i miarkoz 
wało niekiedy skłonność do myśli ponu= 
rych i melancholicznych. 

W kilka lat potem przybyła nad brzegi 
Qiapokn pewna liczba mlodych uczonych, 
szukaiących na tey nowey ziemi rzadkich 
roślin i zwierząt nieznanych, byli to ucze. 
niowie ze sławnóy szkoły Lineusza, któe 
rzy prowadzeni pochodnią nieśmiertelnćy 
iego metody, rozchodzili się po. całym 
świecie, Przyszli zobaczyć Srebrną Górę.. 
Zadziwili się niezmiernie gdy przybyli nie- 
dalekó przytułku Jakóba des Sauts Wi- 
dok tego pięknego ogrodu w pośród rzeki 
naieżonćey skałami, i poprzerzynaney Wo- 
dospadami, dał im poznać obecność i za— 
mieszkanie Europeyczyka.- Potrzebowali 
światlego przewodnika dla kierowania się 
na ziemi pokrytćy tylu dzikiemi płodami, 
które nadaią Guianie szczególny i dziwa- 
ezny widok. Weszli do mieszkania starca; - 
gdzie go zastali pracuiącego około uprawy 
roli, i piastaijącego urząd, który na niego 
Przyiąt ich z. nay= 
większą uprzeymością, a zadosyć czyniąc 
ich życzeniu, zaprowadził ich.de rych niee 
tykanych detąd i niedostępnych lasów. 

Nic nie może się porównać z uczuelani,. | 
iakich doznaiemy widząc pierwszy raz pos 


„waźne lasy Guiany, pra wdziwy obraz chao- 


sa z powodu panuiącey tam ciemności i 
tradney drogi. Światło dochodzi tam ie- 
dynie przez odbicie, a słońce zaledwa 
rzuca słabe promienie. Geste wierzchołki. 
tych niezmiernych borów sięgaią krain 
powietrznych, których: ina: tak bardzo po- 
trzeba. Wonne wiiące się rośliny rosną we 
wszystkich kięrankach t stawiają wędro— 
wnikowi tysiączne przeszkody, które tylko! 
może siekierą pokonać, obeinaiąc na oko- 
do buyno rosnące krzewiny i:drzewa.(1) 
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( r) Wspomnieliśmy iuż zaszczytnie o P. Ale- 
tis, który żył pięć lat pomiędzy Galibami, i 
który się tam udał iedynie w celu poprawie 


mia ich. Po powrocie do Franeyi;> ten szano-- 


came 


Starzeć zbogacał nowych gości ówoca- 
„mi swogiego doświadczenia. 
im polożenia równin, gór, zakrętów tych 
pięknych rzek, dziełących między siebie 
niezmierną przestrzeń pustyń, lecz nade- 
wszystko tę dzielną płodność, która wszę- 
dzie odznacza ziemię Amerykańską,  Mó- 
wił z nimi wiele o imionach pospolitych 
nadanych roślinom przez kraioweów tey 
okolicy i o rolnietwie-prah tycznem, 

Młodzi podróżni -powzięli także od Ja- 
kóba des, Sauts niemało wiadomości e 
zwierzętach wszelkiego rodzaiw, zamiesz= 
kuiących te.puszcze, . Zwierzęta te przem 
rażone widokiem zbliżającego się czło- 
wieka, napęłniaią przerażliwym krzykiem 
te nieprzebyte kuieie, Ten, krzyń tak'się 
tłumi, 
zkąd pochodzi; lecz za naymnieyszem 
niebezpieczeństwem widać tysiące ptaków 
szybko uciękaiących przed strzałami Gali- 
"pów.  Jakób szczególnićy usiłował dadź 
im poznać zwierzęta czworonożne, hióre 
biią iak zwierzynę, iakiemi są: agoitii, 
wielki niszczyciel pozywnyeh roślin; ka- 
riaku, piękna sarna chowaiąca się w nay— 
odludnieyszych: lasach, którą bardzo:tru- 
dno podeyśdź; tapir, żąłuw, i inne ssące 
zwierzęta, które tém są licznieysze, im są 
bardzićy od rzek oddalone. ~ 
=- Ci naturaliści zatrzymali: się nieiaki czas 
na wyspie Jakóba des Sauts. Lubiliprzypa« - 
trywać się iprzysłuchiwać temu zaenemu 
człowiekowi, zaiętemu pracą dzień cały, 
a którego Indyanie nazywali słodkićm i- 
mieniem oyca; 
To-ich ciekawość. Pragnęli wiedzieć przy- 
czynę jego oddajenia się do Guiany i po- 
wody wygnania, na które się dobrowolnie 
skazał. ` Mówiono w istocie, że Jakób do- 
znał pokrzywdzenia w woysku, że cho- 
wny „obywatel równie biegły w pięknych s sztu- 
kach iak w nauce fizyki, skreślił nam mistrzo- 
wskim pendzlem obraz tych lasów nietykalnych; 
zdaie się, Że ie nieiako wywołał z pośród po- 


sępnych. pustyń: tak doskonałe wystawił tę dziką 
naturę i cuda w niey zamknięte. 
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Wskazywał 


iż zaledwo wyrozumieć można. 


wszystko w nim obudza=- 


z 


ciaż nieurodzony szlachcicem, miał nies 
zaprzeezone prawo zostać oficerem. Smu- 
tną iestrzeczą gdy kogo wzywa męztwo do 
cehwalebn=go zawodu, znikać w tłrmie po- 
spolitych Żołnierzy; lecz są przeciw ności 
wznoszące duszę, a ten, który był po- 
poniżony przez niesprawiedliw ość ludzką, 
wywyższa się w pewnym względzie przez . 
milczenie, Stary żołnierz mial duszę za 
bardzo dumną i niepodległą, ażeby 
chciał wynurzać jaką taiemnicę swoię; nie 
lubił się uskarżać i utrzymywał tę spó- 
*koyną godność, “która przystoi praw dzi- 
wóy odwadze. Mówią, Że się rożsiał z 
uczniami Lineasza z żalem niewypowie- 
dzianym.— »Jakżeście szezęśliwi, mówił 
ściskaiąc ich, uyrzycie znowu oyczyznę?” 
Jakób des Sauts przeżył” wszystkich 
swoich współczesnych. Jego wielka du- 
sza umiała ciągle wznosić się nad nieszczę= 
ście ; był to człowiek wielki w swoim 
rol pain. — Nieszczęśliwy zaniewidział; 
bylby zniósł to nieszczęście, lecz opuści- 
li go ci których kochał ito było dla nie- 
go. naysroższym ciosem,- Niswdzięcz- 
ność więc iest wszędzie! w“ puszczy i 
wśród oświeconego narodu. Jakże smu- 


"ta ta chwila zgrzybialego wieku, kiedy 


przyiażi, czułość, miłość, uważać potrze» 
ba isko błahe złudzenia; kiedy rozkosze 
otrzymane przez nasze przywiązanie do 
ludzi, słaią się marą płonną, kiedy czlo— 
wiek żyie iak ilini pozbáwiony wszel- 
kidy pociechy. 

Jest to wielkićm nieszczęciem dla szłóć 
wieka, posuwać za daleko zawód swoiego 
życia i słdbości nieodstępne cd niego. = 
W ten czas dusza iego starzeie się wraz 
ź ciałem i znowu dziecinnieie. Rzuca 
tylko ostatnie światełko przytłumionego 
rozumu i iest przedmiótem politowania : : 
takim był ten poczciwy Jakob, którego 
wszyscy opuścili, iak tylko zaczął ciers 
pieć i bydź.nieszezęśliwym. Starość iest 
zbiorem nieszczęść z których naywiększćm 
-iest to, Że nas odosobnia od bliźnich. 
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Zaledwie JakóB doznał wszystkich doz 
legliwości zgrzybiałego wieku, a wszy-_ 
stko zniszczało onoło niego. Kwiaty w 
ógródzie zwiędły; drzewa uschły i prze- 


-staly wydawać owoców ; ziemia wyrze- 


kla się wszelkich bogactw pochodzących 
tylko z pracy i uprawy. KA I 

Gdy nie mógł iuż czynić tych samych 
przysług, nieznacznie opuścili ga niewol:< 
nicy których byf wolnością obdarzył. Jch“ 
óddalenie się byłoby nieochybnie śmierć 


iego za sobą pociągnęło, gdyby nie dwie 


$ 


murzynki, które niezmiennie -postanot 


Wily oslodzić mu gorycz iegó' położenia: 
Ży wily go z ńaywiększą troskliwością—< 


gý 


Kobiety tyłko nie ódstepuią: nigdy w nie- 
ME SPRA RSBYĘ B: 
szczęściu ;' natura napelnila ich dńiszę ta- 


ką życzliwością i politowaniem, Że zda”: 


ią się opiekuńezemi' istotami pomiędzy 
czlow iehień azmianami losu, PR 
, Pan de Małowet pisząc podróż do: Gu- 
iahny poświęcił kilka wierszy temu sza 
nownemiu starcówi, Który wirs 1777 miał 
sto dziesięć lat, Już w tenczas od lat 40° 
przebywał w swoićy samotności, Tecz 
W czasie kiedy go nawidził, był iuż w 
ńaywiększym niedostatku. Zaledwie go 
pokrywały szczątki odzieży, chroniące go” 
Oil robactwaw - j KA 
Jednakowoż mito tey nędzy i marsz” 
dzków na twarzy, Jakób zachował sprę<: 
Żystość w człońkachi ieszcze mógł'się prze” 
óhadzać.P. de Malótet dał maućwinai chleb 
ba czego iuż od dawna nie używał. Obie 
miirzynki, które mlode będąc x poświęci- 
dy się na: iego usługi , iuż się byly ze-* 
starzały, . Utrzyniywały go łowienieni 
ryb i plľodsmi z ogrodu „ które miały nad 


brzegiem rzeki. . Starzec miał na twarzy 


zaszczytną bliznę, która poświadczałń o 
iero. męztwie w biiwie.Malplaqueż. (1) 


— 


- (1) Przepędziłem dwie godziny w iego chacie: 


mówi Pan Malouet:' naprzemian' zdziwiony iroz= 


- ezulony iego widokiem: Litość i uszanowanie 


powsciągały moię ciekawość. Byleni iedynie' 
Brzejęty tem przedłużeniem cierpień Życia ludz" 


Jak*b doznał na pustyni wszystkich 
kolei zmiennćy: pomyślności. /SKoro 6= 
ślepł i stał się niedółężnym, niewolnicy, 
których obsypał dobrodzieystwy , zupełz 
nie go odstąpili, a tóm svóśobehi stracił 


cały owoc swoich długich oszczędności. 


Jego plantacye zostały zupełnie zanie 


dbane. Dusza iego stracila siwóy og'eń 


i smutsk go ogarnął» przechadzał się w. 
ogrodzie dnmaiąe nad swoją smitrtną przys 
szłością.. Jeszcze się przysłuchiwał spa- 
daiąeéy kaskadzie lecz juž nie słyszał 
głosu ludzi przychadzących prosićo przy= 
tulek- Gdy siedział pod drzewem, dzie. 
ci-nie przychodziły igrać w okólo niego, 
spoglądał y nań z przestracheń lub poli- 
towaniem Jakob obudza _ tę sitia litość 
co i Belizarynsz,' doznawał jak on wszel- 
kich dolegliwości wieku zgrzybiałego, —— 


W pośród tego powszechnego zaniedbania, 


gdy” niektóre miłościwe osoby przycho=. 
dziły go'mawiedzać,voznajval ie dotykaiąc 
się ich drżącemi rękami, radował się ich 
przyyścienii, a smuci się odeyściem. = 
Nakoniec-pó wielu cierpieniach i trudach, 
Bóg- przyw olał: do siebie swólegó słu ger 
Painięć iego'nie wygosła' ieszcze w Guias 
nie Praricuzkićy,: Podróżnym'zwiedzaiąć 
cym tę dziką okolicę. pokazują” zdaleka' 
schrorienie,iakie sobie dobrał! zacny Jol 
nierz Ludwika, XIV: ==. Ten Widok atoli! 
sprawia im uczucia przykre i bolsje; 
gdyż nie mia inż nie gódiiego üwagi na 
wyspie, którą niegdyś zaniieszkiwał nies 
szczęśliwy niów idomy: nie ma. naymnie y- 
szego szczątku male ge domku,» który so- 
bie wystawil; wszystko zniknęło» nawet 


drzewcktóre posadził: . < 
s s(Fizyologia Nam iętnóści, )* 


kiego, w,samolrościi niedostatku wszystkich wys” 
gód społeczeństwa: Chciałem go kazać przenieść: 


do wavowni, lećz nie przystałna lo. Powiedział 


miże odgłos' spadaiątych wód iest dla niego roz- 
koszą, aobfite rybołostwo zasitkiem, a ponieważ! 
przyrzekłem: mu posyłać chleba, wiiia' 1 mięsa? 
solonego,* nić więcćy iuż nie żądał, 

> > 
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